
VIECU~i w który tlę niezupełnie wleniy, choe 
i nie całkiem wątpi, CO Właśnie Sla• 
nowi zasadę bajki. 

Pozwólcie więc sob!e widz.owie te• 
go przedstawienia nawet nie bardz.o 
wierzyć w realia teJ szcuki. Bawcie 
1lę na ni~J Jak na bajeczce, a wte· 
dy jeJ sztuczność, łatwizna I naiwny 
op ty mizm nle będą wa s zbytnio ra­
zlły. 

Będ:tleele Jl\ wtedy mogli tu.kto· 
wać Jako nleobowlązuJ11c11 wakacyjną 
rozrywkę. Niech was także nikt nie 
namawia do wyszukiwania w nieJ 
pewnych myłll pedagogicznych. Nie 
są one zbyt rewelacyjne, co 
tym Idzie nieistotne. 

Retysnka I aktorzy postarali się 
o ubarwienie wldowhka przu apore 
zrótnlcowanle typów. Zwłaszcza trzy 
dziewczyny: sentymentalna ZoJa w 
W)"konanlu żellchowskieJ, P.ner!'ICz· 
na Olga w wykonaniu Kołodziej· 
skl~J I dowcipna, a zdobywcza Nut­
ka w w~·konanłu Danuty Gallert, sta-

- nowl11 skrajnie rótne typy w grani -
cach scenicznego prawdopodobie6-

- 9twa, to znaczy naszego przypuszcu­
nla, te mon być I takle rałizleckle 
studentki. 


